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W iadomości zagraniczne.

R  o  s  s  y  a .
P o d ł u g  p ism a  z O d e s s y  z d n ia  14. S ie r p n ia

u m ie s z c z o n e g o  w  g a z e ta c h  i r a n c u z k i c h , a rm ia  
ro ssy jska  n a d  K a u k a z e m ,  n a d  b rz e g a m i  m o ­
r z a  C z a rn e g o  i w  A r m e n i i  z n a s tę p u ją c y c h  s ię  
sk łada ,  k o r p u s ó w  : G e n e r a ł  G o ł o w i n  w  T y  fl i­
s ie  d o w o d z i  3000 p ie c h o ty ,  800 d ra g o n u ,  1500 
k o z a k a m i i p o ł o w y  b r y g a d y  a r ty l le ry i .  G e ­
n e r a ł  F e s i  w  D e r b e n t  B u jn e d k i  d z ie r z y  w y ­
b r z e ż a  m o r z a  K asp ijsk ieg o  az d o  B a k u  w  17,000 
w o j s k a  z 36 dz ia łam i .  VV t w i e r d z a c h  w  K a -  
b a d s c h a h  s to i  15,000 w o js k a  z a r ty l le ry ą .  L i ­
n ie  T e r e k u  i p o s t e ru n k i  z e w n ę t r z n e  z a jm u je  
1500 k o z a k ó w .  A rm ia  m o r z a  C z a r n e g o  s k ł a ­
d a  s ię :  z  8000  w o js k a  i 25 d z ia ł  w  A n a p ie  
p o d  w o d z y  G e n e r a ła  G r a b b e ;  z  12,000 w o j ­
sk a  z 48 d z ia ła m i  u s tó p  K u b a n u  p o d  G e n e ­
r a ł e m  l l a j e w s k i m ;  z 900Ó w o ; s k a  z 36  d z ia ła ­
m i  riad b r z e g ie m  S u d sc ł iy  p o d  G e n .  S o b o le ­
w s k i m ;  n a re s z c ie  z 3500  k o z a k ó w  w  d o l in ie  
A la z a n  p o d  H e tm a n e m  VVierzulinem.(P?) W o j ­
sk o  w  A r m e n i i  l i czy  20,000 ż o łn i e r z a  z 60 
d z ia ła m i  p o d  G e n .  R a c o w s k i m  w  E r y w a n i e  
i n a d  U d a x e s e m .  N ie r e g u la r n e  i k r a j o w e  w o j ­
sk o ,  tą  l iczbą  n ie  o b ję t e ,  p o d a ją  n a  15,000 
p ie c h o ty  i 20,000 jazdy .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  9. W r z e ś n i a .

K o n s t y t u c y o n  i s t a  p o w i a d a  o s p r a ­
w a c h  h is z p a ń s k ic h :  » P rz y ję te  p r z e z  E s p a r -
t e r ę  z o b o w i ą z a n i e  w z g l ę d e m  f u e r o s ó w  p r o -  
w i n e y ó w  n ie  je s t  ta k  o k r e ś lo n e ,  jak  się 
tego  z d e p e sz  t e l e g ra f ic z n y c h  s p o d z i e w a ć  m o ­
żna  b y ło .  N a c z e ln y  W ó d z  n ie  p r z y w r a c a  n a ­
ty c h m ia s t  p.o p r o w i n c y a c h  m i e j s c o w y c h  w o l ­
n o ś c i ,  ty lk o  o ś w ia d c z a ,  że r z ą d  m a d r y c k i  sp o -  
W 'oduje  d o  sk ło n ie n ia  K o r t e z ó w  d o  u z n a n ia  
f u e r o s ó w .  T a k o w e o ś w i a d c z e n i e z o s t a w i a  r z ą ­
d o w i  K r ó l o w e j  o b s z e r n y  z a k re s  d z ia ła n ia  
i m o ż e  g o  n ie jak ie j  n ie s p o k o jn o śc i  n a b a w ić .  
W i a d o m o ,  że z e b ra n i  d . 1. b . m  K o r t e z o w i e  
sk łada ją  się p o  w ię k s z ć j  częśc i  z m ę ż ó w ,  n a ­
le ż ą c y c h  do  s t r o n n i c t w a  z a g o r z a l c ó w  i n ie c ie r -  
p k ję y c h  G e n e ra ła  E s p a r t ę r ę .  O b a w i a ć  się 
w i ę c  t r z e b a ,  a b y  S ta n y  h i s z p a ń s k ie  z d u m y  
n a r o d o w e j  a lb o  tez  z m e n a w u ś c i  k u  E s p a r t e -  
r z e  n ie  z e c h c ia ły  o d r z u c i ć  z o b o w ią z a ń  te g o ż  
i a b y  w ł a d z y  s w e j  n ie  u ż y ły  d o  z n iw e c z e n i a  
n a jw a ż n ie js z e g o  a r t y k u łu  k o t i w e n c y i  z dri. ćjl. 
S i e r p 013, _  b y ło b y  to  za is te  w i e l k i m  b ł ę d e m  
z s t ro n y  K o r t e z ó w .  C a ła  H isz p a n ia  p o k o ju  
p r a g n ie ;  z a p a ł  i r a d o ś ć ,  w y w o ł a n e  w s z ę d z ie  
p r z e z  o s t a tn i e  w y p a d k i  n a j l e p s z y m  są tego  d o ­
w o d e m .  Ale is to tn e  ty lk o  p rz y z n a n ia  m o g ą  
p o k ó j  u tw ie r d z ić .  J e ż e l i  o b ie tn ic e  E s p a r l e r y
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spe łn ione  nie zos taną )  jeżeli nadzie ja  p r o w in -  
c y ó w  k tó re  b ro ń  z łoży ły ,  za w iedz ioną  b ę ­
d z ie ,  m oże to  najsm utniejsze za sobą pocią­
gnąć  skutki i w o jn a  d o m o w a  ła tw o  z p o p io ­
ł ó w  w z n ie ść  się n a n o w o  moze. N ie chcem y 
bynajm nie j  p rzypuszczać  zeby obaj R e p re ­
zen tanc i  n a ro d u  hiszpańskiego tak mieli zapo- 
z n a w a ć  s w ó j  i n a ro d u  sw eg o  in te res ,  iżby 
■w je d n y m  dn iu  dzieło d ługole tnie j c ie rp l iw o ­
ści i m o z o ln y ch  u k ła d ó w  z n iw e cz y ć  chcieli. 
U z n a n ie  fu e ro só w  jest zaiste sm u tną  os ta tecz­
n o ś c ią ,  niszczy ono  jedność,  do  k tórej  system 
konsty tucy jny  w  Hiszpanii z m ie rz a ;  ustala ono 
p a ń s tw o  w  p ań s tw ie  i p rzy w ile je  dla reszty 
n a ro d u  uciążliwe. A le w ś r ó d  o b e c n y c h  oko­
l iczności jedność n a r o d o w a  w  H iszpan ii  tak 
źle jeszcze ro z u m ia n a ,  że n iezaw is ło ść  cz te ­
r e c h  m a łych  p ro w in c y i  nie tak b a rd z o  od or-  
ganizacyi całego p ó łw y s p u  odbijać będzie. 
T r z e b a  jeszcze długiego lat s z e r e g u , aby całą 
H iszpanią  do u rzeczyw is tn ien ia  idei d o p r o ­
w a d z i ć ,  k tó ra  sile jej s ta n o w ić  b ę d z ie ,  jak 
obecn ie  naszę s ta n o w i.  _Lo się tyczy n iezgo­
d y  m ięd zy  zagorzalcami i E sp a r te rą  za chodzą­
cej, n ie  m o ż em y  ro z u m ie ć ,  żeby się p rzez  to 
w ięk szo ść  K o r t e z ó w  do o d rzucen ia  w a r u n ­
k ó w  pacyfikacyi s p o w o d o w a ć  data. M ron- 
n i c tw o  z a g o rza lcó w  juz kdka razy  s ta w a ło  û 
s tó ru  z a r z ą d ó w  a w y z n a ć  jednak trze b a ,  że 
u s i ło w a n ia  jego w  uszczęśliw ieniu  Hiszpanii

Łom yślnym  skutk iem  nie zostały uw ień c zo n e ,  
zego o n o  dokazać  nie mogło, d o k az a łE sp a r -  

tero. E x a l to w a n i  z a p e w n e  korzyści ojczyzny 
sw o je j  z oka m e spuszczą i źle z rozum ianej 
opinii u w ieść  się nie dadzą. W o j s k o w a  dyk ta ­
tu ra  E sp a r te ry  niekiedy durnie ich uw łacza ła  
i  ich u p o k a rz a ła ;  ale E sp a r le ro  kraj sw ó j  o c a ­
li ł a w  po łożen iu  t e m , w  jakiem się H iszpania 
z n a jd u je ,  pom yślny  w y p a d e k  c h w i lo w e  n a ru ­
szenia konsty tucy i u sp raw ie d l iw ia ć  pow in ien .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 7. W rześn ia .

O  s ta n o w isk u  i b ra n iu  się Posła  angielskiego 
w  K o n s ta n ty n o p o lu  donosi tam eczny  ko rre -  
sp o n d e n t  gazety  l i m e s  pod  dn. 17- S ie rpn ia  
c o  nas tępuje : „L o rd  P o n so n b y  zosta je ,  jak 
w n o s ić  m o ż n a ,  ca łk iem  b ez  p e w n y c h  r o z ­
k a z ó w  rządu  s w e g o  i nie w ie ,  co m a począć. 
G d y  go się w  czasie jednej r o z m o w y  z Mi ni ­
s t ram i Porty  zapy tano ,  jakieby zam iary  miał 
r z ą d  angielski,  i o ileby T urcy  a na pom oc  jego 
liczyć m o g ła ,  w  raz ie ,  gdyby  się lb ra h im  b a ­
sza ku  stolicy p o su w a ł ,  o d p o w ie d z ia ł ,  że naj­
p rzy jem n ie jszą  b y łoby  dla Anglii r ze czą ,  gdy­
b y  T u r c y  m ię d zy  sobą zatargi te  w  n a jd o g o d ­
niejszy dla siebie za ła tw ili  sposób. O d p o ­
w ie d ź  ta k o w a  z a d z iw i ła  n ie p o m a łu  i z p e w ­

nością n ie m oże  ona po legać  na instrukcyach  
rząd u  angielskiego, k tó ry  tylekroć P o rc ie  p o ­
m oc  sw o ję  o f ia row ał.«

Z P e rsy i  nadesz ły  w ia d o m o śc i  p rzez  K o n ­
stan tynopo l aż do  d. 28. L ipca;  zw ias tu ją  one 
że w o jsk o  angielskie H era t  o p an o w a ło .

M inistery alny G l o b e  p rz e c iw  deklaracyom  
gazet i r a n c u z k ic h  o b sz e rn y  dzisiaj zamieścił 
a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  m iędzy  innem i czy tam y: 
«Anglicy dostąpili nareszcie p rzekonan ia  tego, 
że n a ro d y  szczęś łiw em i być nie m o gą ,  jeżeli 
dob ry  b y t  innych  p o d k o p u ją ,  i że p raca  w ł a ­
sna p ew n ie jsz ą  drogą do b o g a c tw ,  aniżeli ł u ­
pien ie  innych. Na lej p ra w d z ie  sąsiedzi nasi 
do tychczas  się m e przekonali  P ra w ią  nam  
ciągle, ze F ra n cy a  nie m oże  się zaspokoić, do ­
póki się H enem  nie zaokrąg li ,  F ra n c y a  musi 
posiadać .Belgią, musi w  Hiszpanii p a n o w a ć  
i t. d. P y tam y  się ,  czy nie d o św ia d cz an o  iuź 
tej zasady z a b o r ó w , czy ją uznano  z b a w ie n n ą ?  
Ę z y ł ^ ł o c h y ,  N iem cy ,  H iszpania ,  n a w e t  mała 
S z w f lc a ry a  uszły s z p o n ó w  F ra n c y i?  A  nie- 
jestże w  obecnej chw ili  choć  najm nie jszy  
z tych z łu p io n y ch  w  lepszem po ło żen iu ,  an i­
żeli daw nie js i  jego lupiescy? F rancya  w szelk ie  
ży w io ły  w ielkości sama w  sobie m ieśc i;  ale 
niestety! d u c h  jej p rzedsięb ierczy  po  w iększe j  
części do  tego się p rzy z w y c za i ł ,  że w ielkości 
te j zaw sze  z e w n ą t r z ,  a n i g d y  w e w n ą t r z  nie 
szuka. A  navvet skutki nałogu  tego coraz 
w ięc e j  go u tw ie rdza ją .  Z łe  działania w o jn y  
zo s taw i ły  zn iechęcen ie ,  p ragnące  w y b u c h u  
n o w e j  w o jn y .  » W o jo w n ic z e  chęci k ra n c y i ,  
p o w iad a  nasz k o r re s p o n d e n t , za lada okazyą 
w k r ó t c e  na ja w  w y d o b y ć  się mogą.« Jeże li  
to  nas tąp i ,  natenczas F ra n c y a  — tyle jej z p e ­
w n o śc ią  p rz e p o w ia d a m y  — p o d o b n ą  o trzy m a  
nauczkę ,  jak za czasów  L u d w ik a  XI V.  i N a ­
poleona.  Z w y c ię z ts so  albo klęska zw y c ię ż o ­
n y ch  ró w n ie  jak z w y c ię z c ó w  w  r ó w n y m  sto­
pn iu  osłabią i zasoby p r a w d z iw e j  po m y śln o ­
ści s to p n io w o b y  znikały. P osiadanie  E g ip tu  
b y łoby  dla nas zupe łn ie  bez w ar to śc i  i m a m y  
na to  d o w ó d  na p o d o b n y m  przyk ładz ie  sąsia­
d ó w  naszych. Zyskalibyśm y tylko dżum ę 
i choroby .  M y chcem y tylko w  Egipcie b a ­
w e łn ę  k u p o w a ć  i listy i p o d ró żn y c h  naszych 
do I n d y ó w  przez  kraj ten  p rz e p ra w ia ć .  J a ­
kiko lw iek  będzie rząd kraju  te g o ,  zaw sze  p rzy ­
je m n o  m u  będzie znaleźć w  nas k u p c ó w  to* 
w a r u  sw ego  i czerpać korzyści z koniunikacvi 
z Indyam i w y n ik n ą ć  mogące. W sza k że  
w szys tk ie  te t irady  o za m ia rach  naszych  zdo­
bycia E g ip tu  rozgłaszają F ra n c u z i ,  aby  p ra ­
w d ę  zataić. E g ip t  pe łen  F r a n c u z ó w ;  3 
400 a w a n tu r n ik ó w  n a ro d u  tego w  rozm aitych  
zak ładach  Baszy um ieszczono . Każdy z ły.cJ| 
3 — 400 p rz e m y ś ln ik ó w  w  Egipcie, m a sw oich
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braci i k rew n y ch  w  F rancyi,  k tórym  o to 
chodzi, aby system , przy którym k rew n y m  
i przyjaciołom ich tak dobrze się powodzi, 
się utrzymał a prócz tego może jeszcze k i l k a ­

set innych spekuluje, żeby w  Egipcie fortunę 
zrobić. Wszyscy ci ludzie w yw o ła l i  k u n ­
s z t o w n i e  tak nazw aną p u b l i c z n ą  opinią 
w  Paryżu na korzyść M ehmeda Alego a z tern 
łączą się też gazety, z których większa część 
w  regularnym żołdzie baszy egipskiego P o d ­
czas kiedy tym s p o s o b e m  łrarieuzi nakształt 
szarańczy Egipt zalewają, nucą gazety łu d z ą ­
ce E u r o p e j c z y k ó w ,  jeremiady przeciw  Angin
i wyrzucają  jej zamiary, o k tórych nigdy me 
myślała i któreby istotriem były szaleństwem.*

Liczba w ychodźców  polskich, obecnie 
w  A n g l i i  przebywających, w ynosi 800. W ię ­
ksza c z ę ś ć  ich mieszka w  Londynie ; reszta, 
dawnieisi podoficerowie i prości, żyją po ro z ­
maitych miastach królestwa. Są między nimi 
trzy stronnic tw a: arystokraci, umiarkowani 
i republikanie. Każde s tronnic tw o ma swój 
dziennik i swego naczelnika; naczelnikiem 
arystokratycznej partyi Aiążę Lzartoryjski; 
u m ia rk o w a n e j , Generał Dwernicki a republi­
k a n ó w , Generał Umiński.

S y r y a.
J o u r n a l  d e  S m y r n ę  pow iada  w  donie­

sieniu jednem z B e j r u t u :  „Syrya nie jest tak 
spokojna, jakby się po w ypadku  b itw y pod 
Nisibem s p o d z i e w a ć  można by ło ,  i ludność 
xv  głębi kraju, a mianowicie po górach zno ­
w u  głowę podnosić zaczyna. N a  wszystkich 
punktach ukazują się cząstkowe powstania i 
drogi publiczne z przyczyny m nóstw a znie­
chęconych ludzi są niebezpieczne. N iedaw no 
temu jeszcze musiał Isinaei Bej, G ubernator 
z Aleppo, w yruszyć czem prędzej dla poskro­
mienia buntu, wznieconego w  obwodzie  Rihy, 
którego mieszkańcy Muzzelima Gessum za­
mordowali.  Listy z Aleppy z dnia 17. z. m. 
donoszą, źe Ibrahim Basza Maras* opuścił i 
z wojskiem sw ojem  się coinął. Ma on naw et 
W  Aleppie g łów ną  założyć kw aterę ,  gdzie juz 
robią przygotowania na jego przyjęcie. I  tam 
dużo osób uwięziono i stracono. Egipski G e ­
nerał nie zapomniał z pewnością, ze mu miasto 
to na 2 lub 3 dni przed b itw ą  pod Nisibem 
odm ów iło  100,000 piastrów , które chciał po­
dzielić między sw oich żołnierzy, nie mają­
cych źoldu już od 20 miesięcy. Ib rah im  Basza 
zbiera teraz wojsko swoje pod Adaną. W y ­
słał on już 5 pu łków  jazdy, 2 pułki piechoty 
i 6 bateryi lekkiej artyleryi pod Achmedem 
Baszą Menekli do tego miasta. Soliman Basza 
ciągle jeszcze stoi w  Aintabie, gdzie stracić 
kazał 12 najznakomitszych mieszkańców, któ­

rzy T urkom  w stęp do miasta ułatwili. Hafiz 
Basza podobno Malatyą opuścił i do Siwasu 
się udał. Ibrahim Basza chce go wszelkiemi 
sposobami na swoję przeciągnąć stronę, ale 
Hafiz o żadnych układach słuchać nie chce. 
A rmia turecka w  Malatyi, wzmocniona przez 
kilku G u b e rn a to ró w , znow u  jest dość liczna. 
.Doliczywszy do tego armią o d w o d o w ą  w  Ko- 
niehu pod Izedem Baszą i w ojsko Baszy Bag- 
datu , przekonamy się, źe Turcya  m a jeszcze 
dostateczną silę zb ro jną ,  której tylko na w o ­
dzu zbywa.®

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 16. Sierpnia.

(Gaz. Powsz.) — Z Syryi dotychczas zbyw a 
na wiadomościach; Ibrahim, k tóry  teraz w  Si- 
Was stoi, dał w  okolicach Aleppo przykład 
okropnej surowości. D w ie  w sie , które »ię 
oslatniemi czasy zbun tow ały ,  przez wojsko 
jego do szczętu zostały zburzone; dwudziestu 
b u n tow ników  na pal w b i to ,  40 ćw ie r to w an o  
a resztę mieszkańców wypędzono. D ruzow ie  
zachowują się spokojnie, obawiają się jednak, 
że lbrahim Basza wymuszonej na sobie przez 
Em ira  Beschira konwencyi nie dotrzym a i 
pierwszej chwyci się sposobności, aby D ru-  
z ó w  zupełnie ujarzmić.

Postępow anie  m ajtków  tureckich staje się 
coraz groźniejszem; niesłuchając więcej roz­
kazów  oficerów sw oich  wszelkich się dopu­
szczają bezpraw i;  Basza nie chcąc ich bar- 
dzićj jeszcze rozjątrzyć, nie chce się z nimi 
su row o  obejść; rozum iem , id byłby kontent, 
gdyby się ich w  dobry jaki sposób pozbyć 
mógł. Tymczasem k rw aw a  dyssenterya okro­
pnie między nimi grassuje, nie wiedzą więcćj 
gdzie chorych umieszczać i wszystkie lazarety 
już przepełnione. Mehmed Ali od dni kilku . 
w  bardzo złym humorze. O dezw y jego do 
rozmaitych Baszów tureckich nie spraw iły  
pożądanego skutku, ustawiczne odzywanie 
się Konsulów  także mu do gustu nie przypa­
da. Gdy jeden z nich mu oświadczył, źe po ­
łączona angielsko - francuska flotta w kró tce  tu 
przybędzie, odrzekł: «Jeżeli jako przyjaciele 
przychodzą, dobrze ich przyjmę, jeżeli zaś 
przychodzą, aby wydania flotty się dom a-ać  
zamknę port ,  połączę flottę turecką z moja 
j każę ib rah im ow i Baszy naprzód wyruszyć. 
Roszczenia moje sp raw ied liw e , jeżeli mi tych 
nie przyznają bronić się będę do upadłego; 
zbrzydziłem bow iem  już sobie być nadal igra­
szką ręku przebiegłej dyplomacyi.- — W ła ­
śnie zawija tu bryg w ojenny  francuzki z Te- 
nedos.
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Rozmaite w iadomości*
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .

Z  K o l o n i i ,  dnia 15. W rześn ia .  — C o m ­
m e r c e  z dnia 12. W rz e śn ia  obejm uje nas tę­
pu jącą  t e l e g r a f i c z n ą  d e p e s z ę  z B a j o n -  
ii e  z dnia 10.: „ G e n e ra ł  20. d y w iz y i  w o jsk o ­
w e j  do  M inistra  w o jny .  22 G e n e ra łó w  i ofi­
c e r ó w  w y ż s z y c h ,  a m iędzy  tym i tez M inister  
w o j n y  D o n  C arlo sa ,  M o n te n eg ro ,  przybyli 
do  F ra n cy  i, szukając tu  p rzy tu łku . M ontene­
g ro  p o w ia d a ,  i e  D o n  C arlos  jeszcze 12,000 
w o jsk a  m a  p rzy  sobie i w szy s tk ich  odsćła, 
k tó rzy  nie są N aw arczykam i.«

O ra z  depeszę te legraficzną z B ajonne  z dn. 
11. m. b ież,:  „P re fek t  do  Ministra s p r a w  w e ­
w n ę t rz n y c h .  E s p a r te ro  d. 9. m. b. ku L ecum - 
b e r r y  w y ru s z y ł ;  w  skutek  tego D o n  Carlos 
i bata liony E lio ta  do do liny  B as tan  się cofnęły. 
P rz y b y c ie  E cheverr iasa  i innych  do D o n  C a r ­
lo sa ,  M o n te n eg rę  i resz tę  d w o rz a n  do  ucieczki 
s p o w o d o w a ło . "

K r y t y k a .  —  *>0 l i te ra tu rz e  szalonćj P. 
M . Gr.« W iln o  1838 r, 366 str. A r t y k u ł ! ! .  
—  (Z Tyg. Petersb .) — R o z d z ia ł  trzeci zasta­
n a w ia  się n ad  c h o d e m  li te ra tu ry  francuzkiej 
o d  1637 r o k u ,  po  1830. T ra f n e  są i s p ra w ie ­
d l iw e  u w a g i  au to ra  nad n im ,  w sz a k z e  obraz  
te n  jest n iezm iern ie  ogólny i le d w ie  naszkico­
w a n y .  A u to r  zakreśla  l i tera turze  francuzkiej 
zaczynającej się m o d e lo w a ć  na s ta roży tną ,  p o ­
c z ą tk o w ą  d a tę ,  od  u s ta n o w ien ia  Akademii 
C z te rd z ie s tu ,  p rz e z  R ichelieugo , i p rzyznaje  
jej nad to  m oże  w ielk i  w p ł y w  na język i lite­
ra tu rę ,  uksz ta łcen ie  ich w e d le  w z o r ó w  grecko- 
łacińskich  i t. p. M y  jednak nie tak w id z im  
w ie lk ą  kw es ty ą  w y ro d z e n ia  się w e  ł  rancyi 
tej l i te ra tu ry  n ien a tu ra ln e j ,  o b eć j ,  w sz c z e p io ­
n e j  na jej ciele; m e  A kadem ia C zte rdz ies tu  
m a ło  bardzo  na  ogół w p ły w a ją c a ,  z k tórą  lud 
b y ł  w  ciągłej w a lc e  i oppozycy i az do dzis 
d n ia ,  nie ona p rzyczyną  była tego o sob liw ego  
f e n o m e n u  w  św iec ie  u m y s ło w y m ,  k tó ry  za 
sobą tyle z łych  s k u tk ó w  pociągnął.  VV .ado- 
m o jak w  X V I. w ie k u  zadrza ła  cała E u ro p a  
p o k o sz to w a w sz y  s ta ro ż y tn y c h ;  jak ich d r u k o ­
w a n o ,  t łó m a c z o n o ,  k o m m e n to w a n o ,  naśla­
d o w a n o ;  jak z jaw ili  się lu d z ie ,  co z a b y w sz y  
rzeczyw is tego  św ia ta  przenieśli się w  tę  p rz e ­
szłość w ykszta iceńszą niż by ł  otaczający ich 
ogół.  F ra n c u z o m  na ó w czas  dosta ło  się p r z e ­
sadzić tó  upo d o b an ie ,  w  części s łu szne ,  tak  
jak jest w  ich ch a rak te rze ,  w  ich d u c h u ,  ka­
żdą m y ś l ,  sys tem at,  teo ryą  p rzesadz ić ,  tak  jak 
jest w  ich p rze zn ac ze n iu  ciągle naś ladow ać.  
U w aża jąc  F ra n c y ą  ca łą ,  jako jednostkę ch a ­
rak te ry s ty czn ą  w ś r ó d  n a r o d ó w  , w id z u n  ją

z w ła ś c iw e m  jćj p ię tnem  i za tru d n ien iem , 
k tó re ,  zm ieniając p rz e d m io t ,  nie zm ienia  m a ­
n iery .  C z w o ra k ie m u  dzia łan iu  w sze lk a  m yśl 
w ie lk a  jest podległa. Myśl ta rodzi się n a ­
p r z ó d ,  zostaje o b ro b io n a  p o w t ó r e ,  zastoso­
w a n a  p o t r z e c ie ,  f i lozoficzno-h is to ryczn ie  oce­
n iona  p o c z w a r te .  C z te ry  oddzie lne  z a z w y ­
czaj ludy  nad  d o p e łn ien iem  ty c h  czynności 
p racu ją .  P o ro d z en ie  m yśli dzieie się ta m  lub 
o w d z ie ,  n ieza leżąc p r a w ie  od usposobienia 
m assy ,  lecz poch o d z ąc  od in d y w id u ó w  r o z ­
sypanych  po  z ie m i ,  k tó re  b ędąc  geniuszami, 
są o b y w a te la m i św ia ta .  F ra n c u z o m  p o w s z e ­
chn ie  w tó r e  działanie, o b rob ien ie  myśli, p rz y ­
p a d a ;  oni ją raz zna lezioną kształtują, o b r a ­
b ia ją ,  w y w r a c a j ą ,  p rzesadza ją ,  aż się znudzą  
i po rzucą .  W ia d o m o  że zas to sow an ie  myśli 
do  poży tku  m ateryalnego, mają sobie w y łą c z o n e  
Anglicy. N iem cy  działają naos ta tekh is to ryczno -  
filozoficznie, p rzy jm ują  myśl jak jest,  a całe 
dzie je  jej p rze jśc ia ,  r ó d ,  zas tosow anie ,  w s z e l ­
k ie w y  nikłości f i lozo ficzno-h is to rycznem u za­
s ta n o w ien iu  poddają. In n e  n a ro d y  n ie  mają 
zdaje się tak  w y b i tn y c h  funkcyi. ( D .  n.j

P rz y  odkopan iu  f u n d a m e n tó w  do założenia 
b u d y n k u  n o w e g o  na gruncie  d aw n ie j  W o j ­
c ie c h o w i  Zajączkow sk iem u należącego, p o d  
No. 71- W  O strz e sz o w ie  p o ło ż o n eg o ,  z n a l a z ł  
tam że  w  dzbanku  glinianym teraźnie jszy  w ł a ­
ściciel g ru n tu  tego W alen ty  S tan is ław sk i  ku ­
p iec ,  ilość m o n e ty  starej s reb rne j  jakoto: 

ca łych ty m ló w  813, 
pół ty m f ó w  3, 
ć w ie rć  ty m fó w  4, 

z lat 1753, 1754, 1756 i po części d a w n ie j­
szych P o n iew aż  w łaścic ie l  tychże w y ś le d z o ­
n y m  bydź nie m ógł,  a za tem  w szyscy  ci,  któ­
rzy  do  skarbu  tego preterisye w łasnośc i  ro ­
ścić m n ie m a ją ,  za p o zy w a ją  się , aby  t a k o w e  
W  te rm in ie

d n i a  25.  L i s t o p a d a  r. b. 
z rana  o godzinie 9tei p rzed  W n y m  W ie b m e r ,  
R adzcą  Ziem iańskim  podali i u d o w o d n i l i ,  ina­
czej b o w ie m  w łaśc ic ie ls tw o  do skarbu  tego 
zna lazcy p rzy są d zo n y m  będzie.

K e m p n o ,  dnia 27. S ierpn ia  1839 r.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m  s k o ni i e j s k i.

S Z n aczny  d o b ó r  SltkScrskicli i S
a  d u b e l tó w e k  z l i S l J -  w
|  l c p s a y c l i  f a J t r y k  poleca w  u m ia r  #  
«  k o w a n y c h  c e n a c h ,  za ręczając zaich do- ® 
ev b ro ć  S. K r o n t h a l ,  «
^  w  s ta ry m  ry n k u  Nr. 98. ^


